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Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że w bieżącym ty- 
godniu t. j. w Sobotę d. 25 otworzę w Radomiu w domu W. Pohla 
w sklepie dotychczas zajmowanym przez p. Gibla 


Filie Skladu Wędlin 


utrzymywanego przezemnie w domu W. Staniszewskiego. W oby- 

dwóch składach Szanowna Publiczność dostać może wędlin zawsze 

świeżych, w wyborowym gatunku i po cenach umiarkowanych. 

Wyrobiwszy kilkoletnią pracą renomę swoim wyrobom, mam na- 

dzieję, że Szanowna Publiczność i nadal będzie mnie zaszczycać 
swojemi względami. 


Tomasz Romanowicz. 
DENTYSTA 
DD” 2, BRZOZOWSKE 


będzie stale mieszkał w Radomiu; obecnie przyjmuje pacjentów 
„tw Hotelu Rzymskim“ pod Nr. 35. 
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Biuro Techniczne 
M. SUNDERLAND £ FINKELSTEIN 


w RADOMIU 
WO 
Posiada: 


ARMATURY do MASZYN, jako to: manometry, vacummetry, wen- 
tyle, krany, świstawki parowe, wodowskazy, inżektory, liczebniki, 
pompy parowe i ręczne, pulsometry, smarownice i t. p. 


MASZYNY POMOCNICZE: tokarnie, bormaszyny, heblarki, piły 
cyrkularne, gwinciarki i inne. 


OKUCIA do drzwi i okien, dzwonki wchodowe i t. p. 
Ceny Cfubryczne. 


Wiadomości bieżące. 


OGÓLNE. 


Sprostowanie. W poprzednim numerze „Gaz. Rad.* 
wydrukowano wiadomość o świadectwach, w jakie zaopatry- 
wać się winni nauczyciele prywatni, takież nauczycielki i bony. 
Świadectwa te wydają się nie na zasadzie rozporządzenia mi- 
nisterstwa jak było powiedziane, ale zgodnie zart. 64, 83, 88 
89 i 94 Ustawy z r. 1841 o zakładach naukowych prywat- 
nych i nauczycielach prywatnych. Właściciele domów, w któ- 
rych takie osoby nie posiadające świadectw przemieszkują 
—karze w żadnym nie podlegają wypadku. 


Listy zwrotne. Projekt wprowadzenia tych listów 
został zatwierdzony i wkrótce w życie wprowadzonym 
będzie. 

Listy te stanowią blankiety biura adresowego, opa- 
trzone marką pocztową. Blankiet po wypisaniu na nim żą- 
danego adresu posyła się do Warszawy pocztą—a biuro 
adresowe, załatwiwszy żądanie, zwraca list tąż samą drogą. 


Wylosowane w dniach 31 Marca i 1 Kwietnia r. b. 
listy zastawne Towarzystwa kredytowego ziemskiego: spła- 
cane będą od dnia 22 Czerwca. Do wypłaty przedstawiane 
być winny listy zastawne 50/, serji I-ej i H ej z dziewięciu 
kuponami, serji IIl-ej z trzynastu, a serji IV-ej z siedmna- 
stu kuponami. 


Ustawa kasy zaliczkowo-wkładowej urzędników po- 


"STOKU WÓD SERC 


przez 


Waleryę Marrenć (Morzkowską), 
ZOK 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 31) 


I patrzała ze szczęściem jaśniejącem w oczach, na 
serdeczne powitanie dwóch mężczyzn. 

— Nietrudno mnie nawrócić, Zosiu, wszak przyznałem 
się z góry, że to już na wpół zrobione, odparł Szczęsny. 

— Ijakąż chcesz mieć żonę? pytała niecierpliwie ko- 
bieta. 

— Doskonałe pytaniel—taką, coby mi się podobała. 

— Tobie bo sie tyle odmiennych rzeczy podoba, wtrącił 
z uśmiechem Ludwik, że nas ta odpowiedź nica nic nie 
objaśnia. 

Szczęsny zamyślił się chwilę: uwaga Ludwika przywo- 
dziłą na pamięć fakt znany mu dobrze. A jednak czuł, że 
oskarżenie to rzucone półżartem nie było słuszne. Rze- 
czywiście gusta jego były bardzo zmienne, ałe czy nie dla 
tego tylko, że go nic dotąd nie zadowoliło zupełnie? Wie- 
rzył, że ukochać może stale, jedynie, przecież zwyczajem 
swoim nie wypowiadał głębi myśli i zostawiał drugim trud 
ich odgadnienią, 


— Tak dawno nie widzieliśmy się! zawołała siostra po | 


chwili milczenia, — że ja już nie wiem doprawdy, w jakiej 
jesteś teraz fazie: kogo znasz, u kogo bywasz? 
— Nie bywam prawie nigdzie, — ludzie mnie znudzili. 
— To symptomat albo zły, albo bardzo dobry, odparła 
' 


i 


w oczy: ty się kochasz? 

— [znowu kochasz, kochasz! zawołał Szczęsny wzru- 
szając ramionami;—otoż nie, nie kocham się wcale. 

— Zły początek małżeństwa, nie prawdaż Ludwiku? 

— Ja dopiero zamierzam kochać swoją żonę, tłómaczył 
się brat, —i myślałem, że ty z głębi Podola przywieziesz mi 
jaki gotowy ideał, wszak poeta mówi, że Podolanek usta są 
srebrną lirą. Pisałem ci nawet coś o tem. 

— Aja odpisałam, że nie znam kobiety, którejbym two- 
je serce powierzyć śmiała, wyrzekła Zosia, porzucając ton 
żartobliwy. j 

— Dla czego? czy sądzisz żem taki trudny? 

— Nie, ty nie jesteś trudny, Szczęsny, ale ja wybredną 
za ciebie będę; wiem, że nie ma dla ciebie półśrodków: ty 
musisz być albo zupełnie szczęśliwy, albo też nieszczęśliwy 
bardzo, chociaż wiem, że cierpiałbyś bez skargi, jak umiesz 
to czynić ile razy cię coś udręcza. 

Mówiła to, wpatrując się wszlachetną twarzjego z ser- 
decznym wyrazem, jakby czytała w tej księdze ducha otwar- 
tej dla niej, aż on przerwał niechętnie: 

— Dziecko z ciebie, Zosiu, uważasz mnie widzę za jakic- 
goś bohatera romansu i chcesz dla mnie zaczarowanej księż- 
niczki; pamiętaj, że jestem tylko prawnikiem, adwokatem, 
czyli inaczej mówiąc, człowiekiem pracującym na chleb por 
wszedni. 

— Ieóż ztąd? Czyż jakiebądź chlebodajne zajęcie prze- 
szkadza nam czuć i myśleć? Każdy prawie ma kącik du- 
chowy, w ktorym mieści się tajemniczy ideał, każdy ma 
prawo wysnuwać powieść życia wedle własnego uznania, 
i być, jak powiadasz, bohaterem swego romansu. 


pę "LIP" 


wiatu Nowo-Mińskiego uznaną została za normalną dla 
wszystkich tego rodzaju instytucyj w Królestwię Polskiem. 

Drogi drugo-rzędne, których stan obecny jest nie 
świetny, zwróciły na siebie baczniejszą uwagę. Przedsta- . 
wiciele rządów gubernialnych, ze współudziałem inżenierów 
i członków zarządu komunikacyj, mają w tym przedmiocie 
odbyć naradę pod przewodnictwem p. gubernatora warszaw- 
skiego, celem opracowania projektu odpowiedniejszej ustawy 
o dozorze budowy i konserwacyi tych arteryj komunika- 
cyjnych. 

Z MIASTA. M” 

Z teatru. W Sobotę i w Niedzielę po południu teatr 
nasz dawał: „Prządki'* p. Bronisława Sycińskiego. 

W prawdziwym bylibyśmy kłopocie, gdyby nam przy- 
szło opowiedzieć treść utworu, gdyż właściwie w nim jej nie 
ma, albo też bardzo mała i tonąca prawie w powodzi scen 
luźnych, a co chwila odbiegających od głównego założenia i 
nie związanych z niem żadną nicią. Niekonsekwencya ta 
pochodzi z braku akeyi, gdyż fabuła sztuki, której osią jest 
morderstwo, spełnione na wędrownym węgrze, zawiera się 
tylko w monologach i opowiadaniach różnych osób, ukazu- 
jących się często jak deus ex machina. 

Autor, będący zarazem i aktorem napotyka w pisaniu 
rzeczy scenicznych więcej daleko niż inni trudności, mimo= 
woli nasuwają mu się sceny dobrze już znanych utworów, 
czego sam nawet często nie dostrzega wcale. Nie dziw więc, 
iż w „„Prządkach* ta lub owa scena przypomni się widzowi, 
ta lub owa postać jest pokrewną stereotypowym sylwetkom 
już powszechnie znanym ze sceny. 

Wprowadzenie niemowy wywiera przykre wrażenie— 


— Czy to ty Ludwiku, przerwał Szczęsny, nauczyłeś Zo- 
się tych pięknych rozumowań? | 

— Zosia powtarza tylko twoje własne słowa i nauki, od- 
parł Ludwik z uśmiechem; a ja z pewnością przeczyć jej nie ` 
będę, bo nadto jestem interesowany w tej sprawie. 

— Więc i ty stajesz przeciwko mnie? zawołał Szczęsny. 
Nie ma co mówić, jestem zgubiony, trybunał familijny ska- 
zuje mnie na wyszukanie ideału; tylko przez miłosierdzie 
dajcie mi szybko wskazówki, według których mam go szu- 
kać, bo sam sobie nie dam rady. 

— Ty zawsze żartujesz, Szczęsny, wyrzekła siostra tro- 
chę urażona. 

— (ożem winien, że marzenia moje nie idą w parze 
z twojemi? odparł brat ze skrywanym smutkiem. Żyję dłu- 
żej od ciebie Zosiu, widzałem upadek tylu ideałów, żem za 
niemi gonić przestał, a ty chcesz mi w nie wiarę powrócić ?-- 
Daremnie: wiara ta nie zdobywa się prostym aktem woli. 

— A jednak, ty wierzyłeś w nie dla rnnie bracie, sze- 
pnęła. 

— Ty co innego, Zosiu, zawołał z mimowolnem uniesie- 
niem, pasującem dziwnie do słów niedawnych: ty uśmiecha- 
łaś się do życia w zorzy różanych nadziei, ty zasługiwałaś 
na to, by spełniły się marzenia twoje, miałaś prawo do 
szczęścia, nie zaznałaś nigdy goryczy zawodu, —ja musiałem 
oszczędzić go tobie. Ale ja... ja nie jestem do ciebie podo- 
bny: duchowe potrzeby moje są skromne, chciałbym znaleźć 
tylko ciszę i spokój przy domowem ognisku. 

— Cisza i spokój, powtórzył Ludwik, alboż to mało? czy 
sądzisz, że tutaj znaleźć je możesz oderwane od szczęścia? 


(d. c. n.) 


“cokolwiek Szopena. 


w ogóle przedstawiania wszelkich kalectw należy unikać, 
a wejście mordercy, Julka, w ostatnim akcie jest co najmniej 
nieprawdopodobne. Wytknąwszy autorowi błędy, musimy 
zaznaczyć i dobre strony jego pracy. Lubo niema tu ża- 
dnej wydatnie zarysowanej postaci, —mimo to znać w każdej 
prawie pewną obserwacyę obyczajów i życia ludu, zwłaszcza 
w drobnych szczegółach. Język,—choć tu i owdzie brzmią- 
cy w ustach naszego chłopca niebywałym wyrazem—w ogó- 
le dobry. 

Dodać tu winniśmy, iż ostatni akt, przedstawiający 
dość ściśle wesele wiejskie— mógłby z pewnemi zmianami, 
jako obrazek etnograficzny tworzyć odrębną całość. 

Co do gry aktorów powiemy, iż oprócz autora, su- 
miennego, jak zawsze artysty, który tym razem grał, —jak 
się łatwo domyśleć— z podwójną starannością, wyróżnićby się 
dało parę jeszcze osób. Zanotowaliśmy w ogóle: dużo hała- 
su i gwaru, podchwytywań cudzych kwestyj, nieco połykania 
wyrazów, kilka spóźnień, kilka głośnych a nie mających nie 
ze sztuką wspólnego, rozmów na scenie i t. p. Mieliśmy spo- 
opno ocenić też i piękny organ głosu suflera. 

SŁ. St. 

== We czwartek t. j. jutro przedstawioną będzie po- 
raz pierwszy najnowsza komedya oryginalna w 4 aktach au- 
tora „Ojcowizny* L. Świderskiego p. t. „Na wsi“, ciesząca 
się obecnie na scenie warszawskiej wielkiem powodzeniem. 

Tak wybór sztuki, jak również wzgląd na benefis za- 
służonego scenie i sumiennego artysty p. Cybulskiego, poz- 
wala nam wnosić, iż publiczność tym razem licznie teatr na- 
wiedzi. 

= Wczoraj, jak to zapowiedzieliśmy, odegranym zo- 
stał obrazek sceniczny, p. t. „Sprytny podlotek'** oryginalnie 
napisany przez Zyg. Słupskiego. 

Z powodów łatwych do zrozumienia, wstrzymać się 
musimy od wszelkiej oceny zarówno gry artystów, jako też 
i wartości samego utworu, tembardziej, że oddawna grywany 
na innych scenach, już niejednokrotnie był rozbieranym. 

Ograniczymy się zatem do zaznaczenia tylko niewłaś- 
ciwości robienia na afiszu jakichś nieodpowiednich dopis- 
ków, wyglądających trochę na.... spekulacyę. 

== Dyrekcya zawarła umowę z p. Siedleckim, zna- 
nym magikiem i prestidigitatorem, który już podobno 
w nadchodzącą sobotę ma się tu zaprodukować ze swą 
umiejętnością. 

Z koncertu. Niedzielny koncert, p. Wieniawskiego, 
znanego z występów na celniejszych europejskich estradach 
fortepianisty, dał nam pojęcie o prawdziwej grze artystycz- 
nej. Program umiejętnie ułożony świadczył o wyrobionym 
smaku pana Wieniawskiego, obok bowiem fantastycznego 
Beethovena, mieliśmy rzewnego i burzliwego Szopena, tęsk- 
nego Webera, dramatycznego Wagnera, ognistego Li- 
szta iutwory samego koncertanta. Gra p. Wieniawskiego 
odznaczała się przeważnie biegłością i zadziwiającą tech- 
nika: każdy ton, każda nuta były jasne i dźwięczne. 
Z prawdziwą roskoszą słuchaliśmy „„Rapsodyi'* Liszta i „Mar- 
sza'* z Tanhausera, gdyż siła uderzenia koncertanta przy- 
czyniła się wielce do uwydatnienia tych utworów, a Ma- 
zurek p. Wieniawskiego wprowadził nas w zupełny zachwyt. 
Jest to bowiem utwór melodyjny, rzewny, przypominający 
Lecz pozwolimy sobie na tem miejscu 
zrobić jedną uwagę, że o ile, jakeśmy wyżej powiedzieli, gra 
artysty zadziwiała swą techniką, o tyle z drugiej strony 
w wykonaniu niektórych utworów czuć było chłód pewien 
w traktowaniu. Przypisujemy to po części zmęczeniu wsku- 
tek forsownych podróży artystycznych. Najbardziej ucier- 
piał na tem Szopen, którego prześliczna ballada i nocturn 
nie dały należytego pojęcia słuchaczom o piękności tych ca- 
cek, Nie będziemy, zdaje się, zbyt surowi, jeśli powiemy, 
że w grze było mało duszy i mało ciepła, tego ciepła, które 
elektryzuje słuchaczy, każe im zapominać oświecie, ludziach 
i o wszystkiem, co ich otacza, a przenosi w jakieś sfery 
idealniejsze, odrywając od rzeczywistości. Wprawdzie mo- 
gło się także przyczynić do denerwowania artysty i spusz- 
czenie kurtyny w niewłaściwej chwili, mógł się bowiem oba - 
wiać, by się to po następnych numerach nie powtórzyło, za- 
nim by miał sposobność po skończeniu pierwszej części za- 
pobiedz czemuś podobnemu. Publiczność przyjęła artystę 
sympatycznie i nie szczędziła oznak uznania. W końcu 
nadmienić winniśmy, iż artysta grał na własnym fortepia- 
nie z fabryki Kralla i Seidlera, o tonie miękkim i dźwięcz- 
nym, odznaczającym się obok tego i siłą odgłosu. 

A teraz pod adresem zarządu resursy. Sądzę, iż by- 


= tp 
łoby bardzo pożądanem, by zawiasy u drzwi wejściowych 
były mniej muzykalne i nie skrzypiały za każdem otwar- 
ciem, jak również dobrze by było, gdyby resursa zaopatrzy- 
ła salon w chodnik, tłumiący kroki, gdyż ciągłe przetwiera- 
nie się osób, wchodzących podczas koncertu lub też przed- 
stawienia, połączone z odgłosem kroków; przeszkadza sku - 
pieniu uwagi; o wentylacyi już nie mówię, zdaje się że ka- 
żdy jej potrzebę odczuwał. 

Koncert. Do „Kur. Poran.“ donoszą. że koncert na 
wykończonie kościoła w Sulisławicach, nie doszły do skutku 
w zeszłym karnawale z przyczyn niezależnych od urządza- 
jących takowy, odbyć się tu ma stanowczo około połowy 
Mają. 

Teatr letni. Powstał projekt budowy specyalnego 
przybytku dla Melpomeny na sezon letni. Przynajmniej 
wiemy, że traktowano już w tej kwestyi z jednym z właści- 
cieli placów przy ulicy Lubelskiej. Wprawdzie bardzo by 
się przydała taka scena, ale są to jeszcze niestety, rzeczy 
odległe. 

Z kolei Dąbrowskiej. 

= Niebawem obniżoną zostanie taryfa dla transpor- 
tów zbożowych, wysyłanych w kierunku granicy pruskiej na 
Iwangród i Mławę. | 

= Połączenie z siecią dróg pruskich idzie oporem, 
ponieważ rząd tamtejszy stawia warunek, aby punkt połą- 
czenia był w Schopinitzach, jako w punkcie zbiegu kolei 
prawego brzegu Odry z drogą Górno-Szlązką; a rząd ro- 
syjski żąda, aby połączenie to nastąpiło w Mysłowicach. 

= Zarówno urzędnicy, jak i osoby prywatne z wszel- 
kiemi pretensyami do zarządu, winny się odtąd zwracać na 
drogę sądową, a nie do ministeryum komunikacyi. 

= Od czasu otwarcia naszej linji, kolej Nadwiślańska 
przewozi pasażerów więcej o 15,000 miesięcznie. 

se Na dystansie Tomaszów-Opoczno prowadzą się ro- 
boty bardzo energicznie i mają być wykończone z d. 22-im 
Lipca; most na Pilicy ma być wykończony na dzień 10 
Lipca; most zaś na Nidzie, dotąd prowizoryczny, zastąpiony 
będzie w przyszłości żelaznym. Całość robót tych koszto- 
wać będzie rs. 2.000.000. 

Zebranie członków kasy przemysłowców odbyło się 
w niedzielę. Rezultatem czynności było zatwierdzenie ra- 
chunków za ubiegły kwartał. 

Z towarzystwa dobroczynności. W roku bieżą- 
cym skończył się rok 10 pożytecznej działalności tej, ze 
wszech miar zasługująccej na poparcie, instytucyi naszej. 

P. Luboński, jako prezes towarzystwa, na zgroma- 
dzeniu członków, jakie się w niedzielę odbyło, dowodnie cy- 
frami wymownemi przekonał, co może zdziałać dobra wola 
ienergiczny zarząd, nawet przy tak małych stosunkowo 
środkach, jakiemi instytucya ta rozporządza. 

Dość powiedzieć, że do tychczas wydano przeszło rs. 
21,000. Suma ta wprawdzie nie wielka w obec potrzeb, 
ale jeśli uwzględnimy, że składki tylko 6 rub. członkowie 
opłacają, że w dodatku tych członków jak obecnie jest tylko 
127, to przyznać musimy, że nie mając żadnych zapisów, 
ani innych dochodów stałych, a tylko ze źródeł przygodnych 
czerpiąc fundusz, osiągnąć jednak takie rezultaty, toć to 
chyba zasługa nie mała, którą w rachunek przyjąć należy, 
zaliczając na dobro. 

Po za zaznaczoną wyżej sumą, towarzystwo udzieliło 
jeszcze biednym szwaczkom bezprocentowych pożyczek na 
kupno maszyn rs. 1206. 

Dalej mówca zaznaczył, że towarzystwo, doświadcza- 
jąc różnych losów, już nawet blizkiem było upadku; jednak 
szczęśliwie jakoś burze przetrwawszy, dziś się coraz pomyśl- 
niej rozwija. Najlepszym tego dowodem, że może już stale 
utrzymywać w domu przytułku 30 ubogich, a wsparć jedno- 
razowych udzieliło 110 potrzebującym. Znaczy to, że mniej 
o 30 żebraków wałęsało się po ulicach miasta, nie obraża- 
jąc moralności, albo nie budząc wstrętu swojem kalectwem, 
lab opilstwem. Znaczy to, że 110 osób prawdziwie potrze» 
bujących, może uniknęło głodu i zimna, a kto wie, może 
nawet i samobójczej śmierci. Otrzeć łzę niedoli prawdzi- 
wej—czy to nie święty obowiązek każdego, kto się mianuje 
być człowiekiem? Z drugiej strony jednak, niedając się 
opanować nie wczesnej i źle pojętej, bo szkodliwej litości, 
nie wspierajmy ulicznych włóczęgów, bo grosz wdowi nie 
tylko, że może pójść na marne, ale wprost stanie się szko- 
dliwym częstokroć. Więc oddajmy go raczej tym, którzy 
lepiej wiedzą, jak go użyć i kogo wesprzeć należy. 

Przyznać też trzeba, iż żebractwo może się stać nało- 


giem i smacznym, bo łatwym chlebem dla wielu, zwłaszcza, 
gdy od dziecka nawykać do niego będą, to też w tym duchu 
przemówił p. H., popierając swój wniosek co do założenia 
ochrony. Wniosek ten jednak po dość żywej dyskusyi, dla 
braku funduszów, odłożonym został do lepszych czasów. 
A życzyć by należało, aby jak najwcześniej został wznowio- 
nym i przyjętym, już nie tylko nawet ze względu na żebrac- 
two dzieci, bo to jeżeli jest, to nie wielkie, ałe w ogóle już 
to dla ułatwienia pracy rodzicom przez zastąpienie ich opie- 
ki, już to ze względu na zajęcie się staranniejszem wycho- 
waniem tej klasy dzieci zaniedbanych. 

W końcu zaznaczyć musimy, że po odczytaniu dorocz- 
nego sprawozdania, zebrani przystąpili do głosowania, ce- 
lem wyboru nowych członków zarządu. Głosujących było 
29, a rezultat jest następujący. Do rady wybrani zostali: 
pp. Luboński (24 gł.), Gajewski (21), ks. Błochowicz; (20), 
Przyłuski (20), Targowski (20), Karsch L. (20), Heleman 
(17), ks. Grajewski (16), Helbich (13) i Suligowski (11). 

Na kandydatów: pp. Żelechowski (9), Jasiński (9) i 
Cennere (8). 

Do komisyi rewizyjnej: pp. Bilewicz (16), Paklerski 
(16) i Ettinger (12). 

Majówka. Dowiadujemy się, że w gronie artystów 
malarzy warszawskich powzięto zamiar urządzenia w przy- 
szłym miesiącu gremjalnej wycieczki do Kielc. O ile wiemy, 
p.p. majówkowicze, po drodze mają też zawadzić i o Radom, 
który bez wątpienia z otwartemi rękoma przyjmie tak mi- 
łych i pożądanych gości. 

Czekamy! 

Nasze hotele. 
chwalić naszemi zajazdami -—przepraszam—hotelami. To 
skarżą się przyjezdni, że nie mogą dostać szklanki herbaty, 
to znów na inne o wiele większe niedogodności. Jeden na- 
przykład z naszych znajomych, żalił się, że w hotelu Sando- 
mierskim dano mu pościel tak nie świeżą, że chyba z mie- 
siąc gości obsługiwała, chociaż mu za nią AS jak za 
świeżą. 

Ze względu, iż taką drogą najłatwiej chorot$ zaraźli- 
we mogą być przenoszone, byłoby chyba nie od rzeczy aby 
w tę sprawę wejrzała komisya sanitarna. 


Obłąkany z miłości Michał Woronin, o którym do- 
nosiliśmy w zeszłym numerze—jak się dowiadujemy w tych 
dniach zmarł w szpitalu. 


Przewożenie mięsa w odkrytych wozach, praktyku- 
jące się w naszem mieście, stanowi niezbyt przyjemny wi- 
dok, pomijając już pył, jaki na powierzchni mięsa. niczeim 
nie osłoniętego osiada. 

A dodajmy jeszcze, że częstokroć i wożnica w niegrze- 
szącej czystością kapocie lokuje się bez ceremonii na mięsie, 
co także bynajmniej apetytu konsumentom nie zaostrza. 

Z GUBERNII. 

Zawichost—jak słyszeliśmy—ma byćzamienionym na 
osadę. Sprawa ta obecnie traktowaną jest w sferach de- 
cydujących. 

Z Opatowa Korrespondent ,,Kurjera Warsz.'* pisze co 
następuje: 

Dwa miesiące temu do miasteczka przybył niejaki 
Bencja Finkelstejn, z zamiarem, jak mówił, założenia tam 
fabryki kaloszy gumowych i gorliwie szukał odpowiedniego 
na tę fabrykę miejsca. 

Po niedługim pobycie, wyczerpawszy widać fuudusze, 
Finkelstejn zaczął poszukiwać pożyczki kilkuset rubli na 
weksel, a gdy mu się to nie powiodło, na zastaw koszto- 
wności. 

Na takie zabezpieczenie zgodził się pożyczyć 400 rs. 
mieszkaniec Opatowa, Nussen Blitentaj. 

Jakoż kwotę taką dał a w zamian za to przyjął szka- 
tułkę, do której Finkelstejn w jego obecności włożył koszto- 
wności, wartujące około 1500 rs, a następnie szkatułkę opie- 
czętował własną i Blitentaja pieczęcią. 

Po dokonaniu tej operacyi Finkelstejn z Opatowa wy- 
jechał. 

I byłoby cicho i spokojnie, gdyby nie kobieca ciekawość. 

Bo oto pani Blitentajowej i córkom jej przyszła raz 
chęć nacieszyć oczy widokiem złotych zausznie, pierścieni i 
innych kosztowności. 


A że u kobiet wykonanie idzie w ślad za chęcią—więc 


gdy ta przyszła, szkatułkę niebawem otworzono. 
Niestety zamiast złota i drogich kamieni, wnętrze jej 
mieściło tylko trochę śrutu. 


A 


Już co prawda nie możemy się po- _ 


I stał się krzyk wielki i lament wielki. 

Tymczasem o Finkelsteinie ani słychu. 

Aż tu nagle nadchodzi depesza z Krzemieńczuga od 
niego, z proźbą, aby Blitentaj na zastaw kosztowności, zam- 
kniętych w szkatułce, przysłał mu jeszcze pewną kwotę pie- 
niędzy. 

Telegram podawał najdokładniejszy adres. 

Naturalnie poszkodowany zamiast posłać pieniądze 
odniósł się do policyj w Krzemieńczugu i opisał cały wy- 
padek. 

Na to nadesłano na ręce sędziego Śledczego skrzynecz- 
kę drewnianą, w której mieściły się rozmaite kosztowności, 
znalezione u Finkelsteina przy aresztowaniu go w Krzemień- 
czugu. 

Śledztwo sądowe wykryje zapewne, jakim sposobem 
zręczny oszust w oczach swojej ofiary zdołał zeskamotować 
zastawione precjoza. 

Targi we wsi Mnin w gminie Pianów, powiatu Opo- 
czyńskiego z rozporządzenia Rządu Gubernialnego otwarte 
zostały w liczbie 52 rocznie t. j. raz jeden w tygodniu co 
„ poniedzałek— 

NU Hodowla koni w gub. Radomskiej. Według obliczeń 
urzędowych, liczba koni w gub. Radomskiej wynosi ogółem 
11.776 sztuk, å mianowicie w powiatach: Radomskim 13.384, 
Sandomierskim 11.858, Opatowskim 11.440, Iłżeckim 
10.347, Kozienickira 8.032, Opoczyńskim 8.036, i Kone- 
ckim 6.878. 

Z ogólnej liczby koni większa część przypada na rasę 
miejscową, utrzymywaną jeszcze przez włościan; są to konie 
wzrostu niewielkiego, dosyć sllne, a dobrze i troskliwie 
utrzymane, wyrastają i służą jako siłą robocza w większej 
własności ziemskiej. 

Oprócz tego znajduje się znaczna liczba koni wierz- 
chowych rasy anglo - arabskiej. 

To samo można powiedzieć odnośnie do koni powo- 
zowych. 

Hodowla koni w gub. Radomskiej prowadzoną jest w 
celu poprawienia rasy koni i wytworzenia dobrej rasy koni 
roboczych i powozowych. 

Najwięcej znane stado jest w Regowie, w pow. Kozie- 
nickim, należące do p. Lewickiego. Stado i hodowla koni 
założoną została w roku 1843. 

Konie z Regowa mają sławę dobrych i wytrwałych 
wierzchowców, obok naturalnie piękności kształtów, któ- 
rym nic zarzucić niemożna. Na wystawach konie z Rego- 
wa otrzymąły dwukrotnie pierwsze nagrody. W latach 
1851— 1863 liczba koni, sprzedawanych ze stada dochodziła 
corocznie do 90, za które płacono od rs. 250 — 900 za 
sztukę. 

W r. 1863 i 1664 stado regowskie zmniejszyło się do 
połowy, chociaż produkcya koni sięgała i sięga zawsze do- 
tąd pokaźnej cyfry. 

Drugie, również znane stado, należy do p. Horodyń- 
skiego w Sieciechowie (powiat Kozienicki), posiadające 2 
ogierów i 32 klacze. 

Rasa matek powstała z doboru klaczy rasy miejscowej 
z ogierami krwi arabskiej i angielskiej. Wszystkich koni 
młodych znajduje się w stadzie 80, a co rok sprzedaje się 
do 20 koni czteroletnich, 

Według zdania hodowcy, najwięcej pokupne są konie 
wzrostu wysokiego, dla tego też dobór matek i ojców pro- 
wadzony jest w tym kierunku. 

Istnieje jeszcze w gub. Radomskiej kilka fiilij stada 
janowskiego, a mianowicie w Zakrzewie u p. Grodzińskiego 
Z czterema ogierami półkrwi arabskiej i angielskiej, w 
Czarnym Lesie (pow. Kozienicki) u p. Zawadzkiego i w do- 
brach p. Jakubowskiego w Falkocie. 

Stado generała Dehna w Kozienicach liczy 5 ogierów i 
24 klacze. Hodowla, prowadzona celem dostarczania koni 
zaprzęgowych i roboczych. 
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Stajnia pp. Wielogłowsk iego i Bocheńskiego w Rudzie 
Malenieckiej (pow. Konecki), 6 matek i 2 ogiery. Hodowla 
koni wierzchowych, zaprzęgowych i roboczych. 

Stajnia pp. Jakubowskich w Falkowie (pow. Konecki), 
8 klaczy i 2 ogiery. 

Stajnia p. Makomaskiego w Skotnikach (powiat Ko- 
necki). 

Stado p. Żekowskiego w Wojcieszycach (pow. Sando- 
mierski), 12 klaczy i jeden ogier rasy krajowej Hodowla 
koni roboczych i zaprzęgowych. 

Stado p. Moszyńskiego w Łoniewie (powiat Sandomier- 
ski, 20 klaczy i 2 ogiery rasy arabskiej i angielskiej. Hodo- 
wla wierzchowców i koni zaprzęgowych. 

Stajnia p. Zarzyckiego w Błoniu (pow. Sandomierski), 
8 klaczy i jeden ogier rasy miejscowej. Hodowla koni wierz 
chowych i zaprzęgowych. 

Stajnia hr. Leduchowskiej w Górkach (pow. Sando- 
mierski), 10 klaczy i jeden ogier. 

Stado p. Piotrowa w Osieku, 20 klaczy i 2 ogierów. 

Oprócz tego każdy ziemianin utrzymuje najmniej pa- 
rę koni rasowych, zaprzęgowych, nieużywanych do roboty i 
hoduje parę lub kilka sztuk źrebiąt, bądź na własny użytek, 
bądź na sprzedaż. 

Konie włościańskie utrzymywane są bardzo nędznie i 
używane do pracy prawie jako Źrebięta. 

W ogóle można powiedzieć, że konie włościańskie 
znajdują się bez żadnej opieki, chociaż racyonalny dobór i 
umiejętna ich hodowla mogłaby z nich wytworzyć rasę 
względnie dobrą i przydatną dla mniejszych gospodarstw. 

Wypadki: 

-- W dniu 22 Marca w osadzie Głowaczowie, 
pol, p-tu Kozienickiego z niewiadomej przyczyny powstał pożar, 
który zniszczył dwie stodoły i dwie obory włościańskie, przyczem 
zgorzało 18 sztuk bydła, para koni i cały zapas zboża i słomy; stra- 
ty wynoszą przeszło 2.000 rubli. 


gm. Maryam- 


— W dniu 23 Marca we wsi Sierżawie, gminy Tarczek p-tu 
Iłżecl ego zgorzał młyn wiatrzny własności Kizyka Goldberga, 
ubezpieczony na sumę rs. 1000. 

— W dniu 2 Kwietnia w gminie Rozniszew, p-tu Kozienic- 
kiego dwa wściekłe psy pokąsały troje dzieci włościańskich, któ- 
rym podana została natychmiast pomoc lekarska i dalsza nad nie- 
mi obserwacya zarządzona. 

Z KRAJU. 

— Wczoraj w Lublinie zakończył życie biskup Wnorowski. 

— Kurator okr. nauk. warsz. z polecenia p. Ministra Ośw. 
ma wydać rozporządzenie, aby wszystkie podręczniki do nauki re- 
ligii rzymsko-katolickiej rozpatrywane były przez radę okręgu. 

— Sale zarobkowe Staszica mają być w Warszawie otwarte 
z wiosną roku przyszłego. 

— 10 Łomżyńskich przemysłowców, zawiązało współkę ma- 
gazynowo-wytwórczą pod firmą Fr. Staszycki i Sp. 

-- Lieytacya na konie, jaka w tych dniach odbyła się w 
Warszawskim tatersalu, wyborne dała rezultaty, wymownie świad- 
cząc o coraz większym rozwoju tej użytecznej instytucyi. 

Tym razem zakwalifikowano do sprzedaży 39 koni do roz- 
maitego użytku. Najtańszy jednak sprzedanym został za 160 rs. 
Najwięcej, bo 566 rs. ofiarowano za karego ogiera p. Kuczyńskiej. 
Oprócz 6, wszystkie sprzedano ogółem za 3212 rs. 

— Ogólna liczba deklaracyj, nadesłanych do Komitetu wy- 
stawy rolniczo-przemysłowej w Warszawie, dosięgła już 400, z któ 
rych 300 złożyli przemysłowcy a reszta przypada na dzial inwen- 
tarza żywego. Co do pierwszej kategoryi, termin już dla dalszego 
składania upłynął, lecz na inwentarz można jeszcze deklaracye 
nadsyłać do 1 Czerwca. 

— Redakcya Inżenieryi i budownictwa myśli zaniechać wy- 
downictwo dodatku dla ślusarzy i mechaników, a to dla braku po- 
parcia. Dziwna rzecz, że u nas pismo specyalne utrzymać się nie 
może, a przecież chyba nie mamy za wielu wykwalifikowanych 
rzemieślników. 


-— Wiadomości polityczne. 


Ostatnie telegramy zaprzeczają rozniesionej przez 
dzienniki wieści o ustąpieniu rosyan z Pendżeku, zaznacza- 
jąc przy tem, że pokojowe rokowania i układy o linję rozgra- 
niczenia, przyjęły obrót mniej pomyślny, a to z powodu, iż 
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Z powodu wydzierżawienia majątku jest do wzięcia 
od 24-go Lzerwca r. b. 
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ły pod następującym adresem: 
Do właściciela dóbr J. H. stacya pocztowa Ożarów ; 
ub. Radomska, pówiał Opałoreski. 163—3—1 ; 


| 109 w Radomin. 
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rząd rosyjski wznowił spory, które już w zeszłym tygodniu 
uważano zą ostatecznie załatwione. 

Jeżeli w obec tego zwrócimy uwagę na zapewnienie 
„Now. Wrem.'*, jakoby Anglja oświadczyła gotowość przy- 
jęcia wszystkich warunków, stawianych przez rząd rosyjski, 
byleby tylko spór na drodze pokojowej załatwić, musimy 
przyjść do przekonania o jej niemocy; niemocy tem większej, 
jeśli się nie może zdobyć na żadną obronę swych interesów 
nawet wtedy, gdy czuje tego konieczną potrzebę. Lord Ra- 
udolph Churchil odezwał się bowiem, że jeżeli teraz raz na 
zawsze nie zostaną zażegnane wrogie zamiary Rosyi, to upa- 
dek panowania Anglji w Indyach będzie tylko kwestyą czasu. 

Niektóre jednak pisma zapewniają, że korzyści przy- 
znawane w układach Rosyi, redukują się tylko do pozosta- 
wienia w jej posiadaniu Pendżeku i to w zamian za zrzecze- 
nie się zamiaru zajęcia Heratu. 

Co do Emira, to ten, snać zagrożony wewnętrznemi 
stosunkami kraju, wzbronił podobno armji angielskiej prze- 
marszu przez swoje terytoryum, zrzekającsię zarazem czyn - 
nnej pomocy sprzymierzeńca. Ulemowie 


i notable Heratu i 


zwrócili się do niego z prośbą o zwołanie durbaru t.j. sej= ` 


mu, celem obmyślenia środków obrony. 


W Hiszpanii, jak doniosły dzienniki, miała się podo- - 


bno zjawić cholera. 

Warszawa 22 kwietnia god. 2-ga po południu 
(telegram własny). 

Pszenica wyborowa wagi 242 funty 7.20, średnia 6.95; 


żyto 232 funty od 5:15 do 5 40; owies 132 funty od 3.60 do” 


3.70; okowita nieuregulowana, cukier niezmieniony. 


Warszawa d. 21 b. m. (sprawozdanie handlowe). 

Już przed czterema dniami zdawało się, że wszystkie niepo- 
rozumienia się skończyły i załatwione zostały na drodze pojednaw- 
czej, już spodziewano się że nie pewności tej nie zamąci a termo- 
metr sytuacyi, kurs rubli podnosić się zaczął=gdy nowe powikła- 
nie, a głównie niestanowczpść zakończenia kwestyi zaniespokoiły 
giełdy i na nowo sprowadziły zamięszanie. 


Ruble w piątek i sobotę w Berlinie podniosły się do 202.501 


dziś zaś w skutek tego zwrotu cofnęły się znów od 199.25 i nok za 
100 m. na dostawę końcomiesięczną. 


W skutek tego i giełda warszawska podniosła ceny za walu- ` 


ty obce. 
Za 100 marek w wekslach krótkoterminowych w Berlinie 


żądano dziś 50 60, a nawet wyżej 50.52 placono; za 1 funt ster. na ` 


Londyn 10.28, za 100 franków na Paryż 40.85, za 100 florenów na 


Wiedeń 82.65 żądano. 

Sytuacya przedstawia się w ogóle bardzo nieświetnie. 

Papiery mało są obracane. Brak gotówki, uwięzionej w nie- 
przedanych produktach kraju naszego— raczej do sprzedaży niż do 
kupna listów skłania. 

Listy likwidacyjne wedle wielkości odcinków 89.15 i 88.75— 
pożyczka wschodnia 94,75 w żądaniu. 

Listy zastawne ziemskie w seryt I 100, w II, III i IV 99.75 
w żądaniu płacono o 10.25 k. taniej, serya V 96.65. 

Listy miasta Warszawy 95, 94, 93.25, 92.80. Obligi 91, 90 
w żądaniu. 

Listy miasta Łodzi 89, 87.50, 86.50 wedle seryi. 

O akcyach niema nawet mowy. 

Rotszyld i S-ka, ` 


ODPOWIEDŹ 0D REDAKCYI. 


Pp. J. B. i K. Z. Komplety wysyłamy lecz bez N. 30, gdyż 


wskutek wzrostu PEEP OŚ numer ten wyczerpany. 
itozkład pociagów. 
W kierunku Warszawy i Lublina. 


ry 


pocztowy | osobowy | osob.-tow 
Wychodzi z Warszawy. 3,35 PP. 7,45 r. o 
z Iwangrodu . T5 50 w — 12,02 p. 
przy chodzi do Radomia. 10,08 w. — 2,18 pp. 
wychodzi z Radomia . . 7 ,25 r. = 4,25 pp 
„z Iwangr. 6 w stronę Warsz, | F = x 
przychodzi do Warszawy . 2,00pp. | — | 10,54 w 


s» do Lublina. . . . - | 
W kierunku Dąbrowy, 


Wychodzi z Radomia . t 10,28 w. | — 2,33 pp 
przychodzi do Kiele . «. . a] 2,19 w —_ "6,19 w. 
D „ Dąbrowy | 10,20 r = — 
wychodzi z Dąbrowy . . . | 6,50 w = 8,55 r 
„ z Kiele. 27] 208 w — 12,20 poł. 
przychodzi do Radomia « . . | 7060r. = 4,15 pp. 
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TL stęp ną Ceng. 


Wiadomość w Kantorze Drukarni | do sprzedania w b” czasie. W 
1 


| mu J.K. Trzebiu 


wi 
så 


w dobrym stanie jest 
n OCEAN do sprzedania za przy- | 
Wiadomość w domu; 
~ llobiosztejna na dole pry ulicy taj 


vgo,, ulica Lubelska N. 
w nadomiń u Stróża. 
HM 


CHLOPIEC 


i w wieku od 10 do łò lat, 
ipisać, potrzebny jest do Redakayi naszego 
pisma. 


umiejący czytać 


mni TĘ EM z — 


NOG i 


HANDEL "NASION, 
ZAKŁAD OGRODNICZY I KONSERWOWY | 


H., GOEGGINGER 


Dostawca Najwyższego Dworu 
w m. Rydze 


poszukuje dla Radomskiej gubernii zdolnego i od- 
powiedzialnego agenta z dobremi rekomendacyami. 
3650—3—1 


FABRYKA 


wyrobów blacharskich 
BOLESŁAWA JABŁOŃSKIEGO 


wlica Szewcka dom P. Helcmana wprost kościoła 
154—3—2 Emangielickiego. 

Przy nadchodzącej porze krycia dachów, jako też 

teperacyi i malowania, takowych się podejmuje po 

cenach przystępnych i na czas oznaczony wykony- 

wam z gwarancją trwałości tak farby, jako roboty. 


Mam honor zawiądomić Szanowną Publiczność że 
otworzyłem 


Zaklad Stolarski 


mw domu pana Nowakowskiego przy ulicy Lubelskiej 
i podejmuje się wszelkich robót meblowych, budo- 
wlanych i urządzeń sklepowych, podłag wszelkich 
wykonań i gustu. Tamże do sprzedania dwie A 
dębowe do sukien. 148—4—2 


Z uszanowaniem B. Sobolewski. 


Mam honor zawiadomió Szauowną Publiczność że 
przybywszy z Paryża do lutejazego miasta, 


OTWORZYŁEM ZAKŁAD 


SEISKSKI 1 NEONY 


likowskiej. 


Podejmują się, wszelkich obstalanków i reperacyi 
w zakres ślusarstwa i mechaniki wchodzących, 


4 wykonczam wszelkiego rodzaju roboty z całą su- 
 miennością i staraniem i mam nadzieję, że uzyskam 


względy Szanownej Publiczności o co będę się sta- 
rał, aby godnie zadość uczynić wszelkim wymaga- 
niom w każdej przezemnie podjętej robocie. 
9— Z uszanowaniem 


Franciszek Gąsowski. 


MAGAZYN GOTOWYCH NEDLI 


oraz robòt 149—52—18 
TAPICERSKO-DEKORACYJNYCH 


egzystujący od lat kilkunastu 


Feliksa Drzewińskiego 


w Radomiu przy ul. Lubelskiej dom W. Lubońskiego, 


Podaje do publicznej wiadomości, że 2 powoda 
łatwiejszej dostawy koleją żelazną Ceny Mebli gig- 
tych zostają tniżońe o znaczny procent, a mianowi- 
cie. Artesia ragramiczne wyplatane Nr. 14-ty po 
rs. 2 kop. 50. Arzesła fabryk krajowych i fabryki 
nWojciechów'* po rs. 2 kop. 20, Kanapy i fotele 
w odpowiedniej zniżonej cenie. Również garniłu- 

wyściełane, jako to: Kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł 
Joł przed kanapę od rs. 100, przytem jak dotąd 
uskutecznia wszelkie YEN wypramnych ume- 


PRALNIA WASZANSKI 


ulica Lubelska-Holel Rzymski 


Mam honor zawiadomić Sz. Publiczność m. Rado- 
mia i jego okolic, że świeżo przyjąwszy ludzi do 
prania i prasowania bielizny, zupełnie uzdolnio- 
nych w swej sztuce. z pierwszorzędnych pralni 
Warszawskich. Zadaniem moim będzie pospiesz- 
nem „wykonaniem, akuratnością i dobrem wykon- 
ezeniem uczynić zadość wymaganiom Sz. Publicz- 
ności, popie ac, że pranie odbywa się sposo- 
bem domowym, bez pesiłkowania się jakimikolwiek 
„bądz chemicznemi sposobami 


111—2—1 Marmurek. 


DO SPRZEDANIA 152—4—2 


10142 lokci kw. placu 


za ogrodem miejskim po 15 kop. lok. kw. Wiado: 
mos w sklepie W-ej Dubelt, przy ul. Rwańskieji 


W okolicach Radomia jest do wydzierżawienia 


GORZELNIA "= 


z aparatem, rozległemi budynkami i piwnicami od 
1 Lipca r. b. na warunkach korzystnych. Zyczący 
sobie zadzierżawić, znajdzie bliższe wiadomiści w 
Składzie tabacznym Braci Polakiewicz przy ulicy 
Lubelskiej w domu D-ra Płużańskiego, 


3 


E a 


„Princessa w cenie rs. 1 za 100 sztuk 


W PETERSBURGU 


poleca 3 nowe gatunki papierosów wyborowych 
„Bajadericać w cenie kop. 60 za 100 sztuk 


„Szałost* w cenie kop. 50 za 100 sztuk 
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Tabaczna 5 
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1550—5—2 


Śracia 


EN TET. 


5 

sa 
wyrabia 

b 

b 
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„Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność i panów Dystrybutorów, 
że dnia 16 Marca r. b. otworzyliśmy 


SKŁAD RORTOWY 


i DETALICZNĄ SPRZEDAŻ 


wszelkich wyrobów tabacznych z naszej fabryki 


w mieście NB a d © ma i m, przy ulicy Lubelskiej pod Nr. 149 w domu W-go 
Doktora Płużańskiego, wprost Sądu Okręgowego. 


Taie BIERNAT | 


w Warszawie Senatorska N. 


Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej NALE się materye 
oaz ez się „elle A płandek uszkodzonych. 


GE» LE RÓ w DR > LOW LC DEN Dwa 


Z uszanowaniem 


Polakiewicz.. 


ZZ rA avena 
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Nowo otworzony prz y ul. Lulelskiej 
SKŁAD SZKŁA, PORCELANY, FAJANSU, LAMP I GALANTERYI 


' Adama Cybulskiego 


posiada w wielkim wyborze towary następujące: kompletne serwizy ze szkła i z por- 

celany, wyroby z majoliki, lampy wszelkich systemów, tace angielskie i ruskie, wy- 

roby z marmurów krajowych i zagranicznych, olejodruki, ramy, gzemsy do firanek, 

cerata, bukiety z zasuszonych kwiatów, Aristony, skrzypce, harmonie, zabawki i 
najnowszą galanteryę. 

Radom Lubelska, Kielce Krakowska dom własny. 


z, £ 
Ż | u B 
EE 52 
== 2S 
w ù przy ulicy L URLi poleca: Jabłka Tyrolskie Edelrot, Krymskie zlote Renety kompu- — Z 
Z — towe, Amerykańskie suszone gruszki Bery, Pomarańcze Tureckie kuracyjne, Malinowe, [M x 
8 E Zwyczajne, Orzechy Tureckie, Włoskie, Krymskie, Cedrowe, Pistacje w łupinkach, Cu- S B 
nz kry, karmelki Janowskiego, Pierniki Karlsbadzkie z nowej fabryki Wedla funiowe, = z 
go Pierniki Toruńskie, Biszkopty Angielskie, Miód wyborowy w dwóch gatunkach, Soki, = 3 
2 Konfitury, Komputy, Ser N. 1 Litewski i Smiełankowy, wszystko w ide EAU gatunku. = 
z y puty, 17 Je 
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Z powodu wyjazdu na wies 
Do sprzedania z wolnej ręki 


KAMIENICA 


z oficyną w dziedzińcu iz płacem od fron- 
tu, w Radomiu, przy ulicy Staro-Kra- 
kowskiej, pod N. 205, obok parowego 
i mlynu W-go Penc'a położona. Wiadomość 
u właściciela. 100—6—5 


W domu L. Szumańskiego przy ulicy Rwańskiej 
do wynajęcia od 1 Lipca 1865 r. 137—6—3 


Sklep i2 pokoje z kuchnią. 


W majątku ROŻKI jest do sprzedania 


SIANO 


w stogach lub na centnary. 159—2—2 


JiosBO1eEO Iensypoio.—Pazoxt, 10 Anpbua 1885 r. 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. z 


W blizkości kolei przy szosie Skaryszewskiej jest 
do sprzedania z wolnej ręki 


DOM DWUPIĘTROWY 


z suterynami i piwnicami i placem frontowym 60 
lokci długości. Wiadomość w Redakcyi Tamże 
mieszkania na dole i drugiem piętrze z wszelkiemi 

wygudami od S:go Jana. 1172—3—1 


W Sławnie 6 wiorst od Radomia jest do sprzedania 
kilkadziesiąt korcy 


Wyki i Łubinm 


DOP miada wiadomość na Miejsc 173—3—1 


NAWÓZ 


do wydzierżawienia w Hotelu Polskim od 1 Lipca 
r. b Wiadomość u aai tegoż hotelu. 
166—3—2 


HELBICH i POHL 


OTRZYMAŁ: od administracyi fabryki cukra 
„Częstocice*, nasienie buraków cukrowych dla W. 
Ziemian mających plantować w r b. burnki dla fa- 
bryki „„Częstocice* 157—3—2 
Transport najlepszego nasienia marchwi i buraków 
astewnych. 
Ekspedycya wszelkich towarów i ruchomości oraz 
odbiór takowych z kolei. 

Ma na składzie MEBLE gięte fabryki „Woj- 
ciechów*, jak również dębowe, toczone z fabryki 
„Helenać, oraz Posadzki masiw dębowe z Tajkur. 

Narzędzia rolnicze i EPAR do S 


Od 1 Lipca FA peeti T jest 


KUCHARZ 


trzeżwy, uczciwy i posiadający swiadectwa, Bliższa 
wiadomość w sklepie F. Wojciechowskiego, ulica 
Lubelska dom d-ra Płużańskiego; wdra doiena 

wyłącza się. 146——2 


Jest do nabycia 


FOLWARK 


13-0 włukowy pod samym Radomiem na bardzo 
korzystnych warunkach. Wiadomość w kantorze 
domu komisowego: Ilelbich i Pohl. 156—3—2 


FOLWARK 


Jest do sprzedania w całości lub na kolonie bez 
inwentarzy i budynków folwark, polożony w powie- 
cie Kozienickim włók 18 obejmujący, wiorst 10 od 
slacyi kolei żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej od- 
legły, składający się z włók 12 ziemi ornej, żytniej 
dobrej, włók 2 łąk dobrych i włók 4, zagaju zda- 
tnego na sążnie, bez służebności i bez Towarzy- 
stwa K. Z. mający uregulowaną hypolekę. Bliższa 
wiadomość w Radomiu w Kancellaryi Notlaryusza 
kulczyckiego, 125—132—6 


DO SPRZEDANIA 


FOLWARK 


mórg 374 o 9 wiorst od Radomia bez służebności 
z inwentarzem żywym i martwym i budowlami. 
Bliższe szazegóły w kanceliaryi Notaryusza Piasec- 
kiego w Radomiu. Wiadomosci listowne za przy» 
słaniem marki. 151—3—2 


DO NABYCIA 


Osada dworska Edozuchów. Obszar 58 morgów, 
dwór o 14 pokojach, ogród 7 morg, Sadzawki ry- 
bne, 500 cenlnar. siana, owies dla koni, warzywo 
dla bydła Chmielnik 300 prętów. Budynki dosta- 
teczne. dobre. Kaplica. Całość okopana. Poczta 
w Potworowie, od Radomia 36 wiorst szosą. Oso- 
bna hipoteka Tow. Kredytowego 688 rubli. Bydła 
10 sztuk, 4 konie, 2 powozy, bryczki i cały inwen- 
tarz. Cena 13.000 rubli, Na hipotece może pozostać 
4000 rubli. Właściciel Dobiecki, w Rozuchowie 
przez Radom—-Polworów, 2168: 6—6 


Cement Portland, 

Gips mularski, 

Gips sztukatorski, 

Cegłę ogniotrwałą, 

Smołowiec, Terpetynę, 

Pokost, 

Farby suche, 

Farby olejne, 

Pendzie malarskie i mularskie 


175—6—1 


otrzymał i poleca 


HALRTEI 


w Radomiu 


Rynek w domu wlasnym. 


W drukarni 9. K. Trzebiakiego w Radomiu, 7] 
L 


